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P& Z ieidiie
Legionowym.

Zjazdy legjonowe są nietylko św ię ­
tem tycb, którzy walczyli o niepodle 
głość Polski. Nietylko spotkaniem się 
dorocznem ładzi, ongi maszerujących 
w zwartych szeregach, ramię przy r a ­
mieniu, a dziś rozproszonych po całej 
Poisce, zajmujących posterunki pracy 
na całym obszarze państwa. Nietylko 
okazją wznawiania węzłów braterstwa, 
węzłów najsilniejszych, bo pozawiera- 
nych na polach bitew, w okopach, w 
szpitalach.

Rok rocznie, od lat 12-tu, zjeżdża­
ją  się legioniści i wtedy padają w 
społeczeństwo hasła, zostaje wytyczo­
ny program prac na najbliższą przy­
szłość.

Tak też i ostatni zjazd warszawski 
dał nam szereg wytycznych, stanowił 
apel do społeczeństwa — ujawnił w aż­
ne decyzje. Trzeba się uważnie wczy­
tać w przemówienia, jakie podczas 
Zjazdu zostały wygłoszone, a otrzy­
mamy syntezę tych dążności, które 
zamierza obóz legjonowy w najbliż­
szej przyszłości wcielić w czyn. Obec­
ne hasła są zapowiedziami ważkiemi 
i poważnemi — i realizacja ich nie 
ulega najmniejszej wątpliwości.

Żywotność obozu Józefa P iłsud­
skiego, który błyskiem szabli w yku­
wał granice Polski, rośnie z każdym 
rokiem, a równocześnie wzmaga się 
w tym  obozie poczucie odpowiedzial­
ności i szlachetna ambicja dokonania 
pokojowego dzieła wzmocnienia z rę ­
bów państwowości.

Trzy hasła, pierwsze: „Polskę obro­
n isz  karabinem, a nie rezolucjam i”, 
b y/o  w ym ow ną m anifestacją. Żołnier­
ski zespół tych , co w alczyli pod Łow- 
czówkiem , Mołotkowem, Kostiuchnów- 
ką przypomniał tym,, którzy w tedy  
byli dziećmi a dziś są m łodzieńcam i, 
prawdę, żs Polski bronić trzeba kara­
binem , że siła zbrojna była, jest i bę­
dzie podwaliną naszej wolności.

A le Dietylko w tężyźnie fizycznej 
m usim y się opancerzyć na przyszłość. 
N iem niej ważne są walory moralne, 
jest dobro kulturalne, są wartości du 
chowe.

I tu padło na zjeździe drugie h a ­
sło: wartości te m uszą być funkcją 
społeczną i zw ierciadłem , w którem  
najpełniej utrwala się sty l epoki i pra­
w dziw e wartości duszy narodu. D la ­
tego Legjonowy Instytut Studjów zo­
staje powołany do życia. Rozległe 
dziedziny nauki, sztuki, literatury m a­
ją być objęte rzetelną pracą, posiada­
jącą nieprzemijające znaczenie dla 
przyszłości narodu. Zarówno ta g en e­
racja, która obecnie dorasta, jak i te  
pokolenia, które po nas przyjdą, m u­
szą otrzymać pełnię dokumentów i 
faktów, pełnię wrażeń i nastrojów z 
czasów przełom owych, gdy z marazo 
mu powszechnego Józef P iłsudski w y  
kuw ał skarby entuzjazmu dla sprawy 
niepodległości — i gdy kształtow ał 
się ów styl epoki, jaką legjoniści prze 
żyw ali w  okopach i w w ięzieniach  
czasu wojny św iatow ej, w heroicz­
nych zm aganiach o granice państwa  
po wskrzeszeniu państwa, w niemniej 
heroicznych zapasach z atawizm em  
m inionych stu leci i ich przywar po 
ugruntowaniu wolności.

Przed procesem o zamordowanie 
ś. p. Hołówki.

LWOW. Na skutek decyzji Min. 
Sprawiedliwości, proces karny prze- 
ciwko współsprawcom morderstwa śp. 
Hołówki odbędzie się w sądzie okr. w 
Samborze. Terminu rozprawy, która 
toczyć się będzie prawdopodobnie już 
we wrześniu, jeszcze nie wyznaczono.

Na ławie oskarżonych zasiądą jako 
współsprawcy mordu: Aleksander Buoij 
portier pensjonatu SS. Służebniczek

w Truskawcn, Motyka, znany z ostat 
niego procesu o napad na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim i Roman Bara­
nowski s tudent politychniki lwowskiej 
przeciwko któremu zastanowiono śledź 
two o mord na osobie komisarza po­
licji Cbechowskiego. Akty śledztwa, 
obejmujące kilka tomów, mają nadejść 
z W arszawy do Sambora w najbliż­
szych dniach.

Przerwany lot „Orła Białego 
przez Ocean.

HARBOUR GRACE. Jak  już wczo 
rai donosiliśmy, samolot „Orzeł Bia­
ły ”, na którym Lotnicy polscy, bracia 
Adamowiczowie wystartowali z Nowe 
go Jorku do Polski, uległ katastrofie 
w czasie lądowania w Harbour Grace 
na Nowej Funlandji po przebyciu 
1800 kim.

Józef Adamowicz odniósł na ramie 
n iu głęboką ranę, którą trzeba było

trzy razy zszywać, Pozatem odniósł 
on kilka lżejszych ran. Brat jego rów 
nież jest lekko ranny.

Powodem katastrofy było, że pilot 
usiłował lądować przy zbyt wielkiej 
szybkości samolotu. W skutek tego 
nie mógł go zatrzymać w porę pod­
czas rolowania i samolot, dobiegłszy do 
krańca letniska, skapotow&ł, przyczem 
uszkodzone zostało podwozie i skrzydła.

Krwawe zaburzenia w Dublinie.
DUBLIN. Liczny oddział irlandz 

kiej armji republikańskiej wtargnął 
do sali tanecznej, gdzie faszystowska 
organizacja „błękitnych koszul” obcho 
dziła święto żołnierzy frontowych, 
przyczem kilku faszystów zostało sil­
nie poturbowanych. Policja starała się 
pałkami gumowemi przywrócić porzą­
dek, musiała jednak ustąpić wobec 
przewagi przeciwników. W bońcu zmo 
bilizowano wszystkie oddziały policji 
Dublina i zajęto centrum  miasta.

Kilku przywódców „błękitnych ko 
szu!” odniosło rany i musisło schro­
nić się pod opiekę policji. Tłum. usi­
łował zdobyć salę taneczną i dopiero 
po dłuższem zmaganiu się z policją, 
ustąpił. Przeszło 15 osób jest poważnie 
rannych. Kilkanaście osób areszto­
wano.
f  Gdy na miejscu zamieszek zjawił 
się przywódca irlandzkiej opozycji 
Cosgrave, obrzucono samochód jego 
kamieniami, które zraniły szofera.

Trzecie hasło, które zjazd wysunął 
na czoło aktualnych zagadnień — to 
sprawa poprawy naszego ustroju, re 
wizja konstytucji. W iemy wszysćy, 
jak powstawała nasza marcowa usta­
wa ustrojowa. Wiemy, że działały na 
nią siły, nie wyzwolone z u p e łn ie j  
przywar przedwojennych poglądów, że 
pisano tę marcową Konstytucję celem 
unicestwienia wpływu Wielkiego Bu­
downiczego Polski, że dbano raczej o 
asekurację wpływów wielmoży partyj­
nych, niż o siłę władzy w państwie. 
I wiemy, jak fatalne były tego n a ­
stępstwa, jak  zaciążyło to na życiu 
wewnętrznem kraju... To też obóz le ­
gjonowy podejmuje wielkie dzieło prze 
budowy ustroju państwa zarówno w 
duchu "tych prądów, które życio obec­
ne na świecie wynosi — jak  i tych 
specyficznych warunków, które nasza 
egzystencja państwowa wysuwa jako 
kategoryczny imperatyw.

Oto synteza zjazdu warszawskiego. 
Oto trzy wielkie zręby programowe: 
tężyzna fizyczna, piecza nad kulturą 
duchową i 'nap raw a  ustroju.

Cosgrave do samego rana ukrywał się 
w sali tanecznej,

Gdy policja poraź drugi odparła 
atak, tłumy zwróciły się w stronę 
miasta, unieruchamiając tram waje i 
przewracając samochody łamiąc kiero­
wnice. Dopiero po dłuższych wysił­
kach udało się policji przywrócić nad 
ranem względny spokój w mieście.

Wyroić w procesie 
o zabójstwo 

ś. o, GrodScowskiego*
LWOW. W toczącym się tu pro­

cesie o zabójstwo studenta Gródków- 
skiego zapadł wczoraj wyrok. Katz 
skazany został na 4 lata c. więzienia, 
przyczem za zbrodnię zabójstwa w y ­
mierzono mu 8 i pół roku, a za z ra ­
nienie nożem studenta Pietraszki — 
pół roku Pozostali dwaj oskarżeni: 
Tune i Schmer zostali uniewinnieni. 
Sąd zaliczył Katzowi areszt śledczy i 
przyznał rodzinie ś. p. Grodkowskie- 
go powództwo cywilne.

POLSK O-CZESKIE ROKOWANIA 
0  T R A K T A T  HANDLOWY.

WARSZAWA. W dniu 17 b. m. 
podjęte będą w Pradze rokowania 
między Polszą a Czechosłowacją o 
zawarcie układu handlowego, którego 
zadaniem będzie unormowanie ca ło­
kształtu stosunków handlowo politycz 
nych między obu państwami. Rokow a­
nia te pozostają w związku z nową 
polską taryfą celną, której wejście w 
życie zapowiedziane jest na l l . io .b .r .

PODPISANIE FRANCUSKIEJ TRANSZY 
POŻYCZKI DLA AUSTRII

PARYŻ. Podpisany został w P a ­
ryża układ w sprawie emisji transzy 
francuskiej p»ożyezki dla A u s tr j i .S ab .  
skrypcja pożyczki zostanie otwarta 
dziś. Wynosi ona 408.125 000 franków 
franc., oprocentowanych na 5 i pół 
proc. i podlega zwrotowi najdalej w r. 
1958. Kurs emisyjny wynosi 93 proc.

Drugi mord w Brzuchowicach leszcze
niewyjaśniony.

Dochodzenie policji w sprawie za­
gadkowych zwłok nagiego mężczyzny 
znalezionych w ubiegłą niedzielę w 
stanie rozkładu w Brzuchowicach, nis 
dały dotąd pozytywnego rezultatu.

Identyczności nieznajomego dotąd 
nie ustalono, co niewątpliwie pozwo­
liłoby wpaść na trop sprawców mor 
du. Do policji zgłosił się niejaki Józef 
Diner z doniesieniem, że przed kilku 
dniami wydalił się z domu bezrobotny 
syn jego, 28 letni Arnold i. dotąd nie 
powrócił. Zaginiony jest brunetem w y ­

sokiego wzrostu. Wczoraj zgłosiła s i  
na policję Marja Opielowa i doniosła, 
że jeszcze 1 sierpnia mąż jej F ra n c i ­
szek, emerytowany urzędnik kolejowy, 
wyszedł z domu na pocztę po odbiór 
em erytury i ślad po nim zaginął. O- 
pielowa zeznała, że mąż jej wycho­
dząc z domu, zabrał ze sobą bieliznę, 
ubrania, biżuterję, a nawet niektóre 
naczynia. O obu zgłoszeniach powia­
domiono komendę powiatową P. P., 
która prowadzi dochodzenia w spra­
wie zbrodni brzuchowickiej.

Bojówka hitlerowska 
wtargnęła do urzędu 

szwajcarskiego
BERNO. Koło miejscowości Aus 

tweiier na pograniczu niemiecko szwaj 
carskiem przekroczyła nielegalnie g ra ­
nicę grupa um undurowanych i uzbro­
jonych członków szturmówki hitle­
rowskiej i znalazłszy się na terytor- 
jum szwajcarskiem, przeprowadziła 
rewizję w strażnicy tamtejszej elek­
trowni, pod pretekstem poszukiwania 
zbiegłego z Niemiec przywódcy orga­
nizacji komunistycznej.

Dozorca strażnicy został steroryzo- 
wanv, poczem hitlerowcy rozpoczęli 
„poszukiwania” , które jednak nie da­
ły żadnego rezultatu, Po skończeniu 
„rewizji” hitlerowcy wycofali się zpo- 
wrotem na teren niemiecki.

Incydent powyższy wywołał wśród 
okolicznej ludności najwyższe wzbu­
rzenie i miejscowe władze zawiado­

miły o wypadku władze centralne. — 
Rząd szwajcarski wdroży w tej spra­
wie energiczną interwencję w Ber­
linie.
CZY FRANCJA RATYFIKOWAĆ BĘDZIE 

P A K T  CZTERECH?
PARYŻ. Wobec nadchodzących z 

Rzymu wiadomości, wedle których 
rząd niemiecki miał wydać odpowied­
nie zarządzenie, celem przerwania an- 
tyaustrjackiej propagandy, Francja 
zajmuje stanowisko w"yezekujące.

Paryska, „Chicago Tribune” prze­
widuje, że jedynym  rezultatem aro­
ganckiej odpowiedzi Niemiec będzie 
utwierdzenie stanowiska Francji p rze ­
ciw wszelkim koncesjom rozbrojenio­
wym. Podwójna gra Rzymu i chw iej- 
ność Londynu nakazują Francji liczyć 
tylko na własne siły. Jes t  również 
bardzo wątpliwe, czy narlament fran­
cuski zgodzi się w październiku ra ty­
fikować pakt czterech.
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Testament Hitlera.
MONACHJUM. Na k o n fe re n c ji w  

Berch tesgaden  2 pray w ódeam i p a r t i i 
h it le ro w s k ie j,  w  czasie k tó re j o m a ­
w ia n o  sp raw ę u tw o rzen ia  now ego  se­
n a t u , w  sk ład  k tó rego  w eszliby ty lk o  
w y b itn i p rzyw ód cy , Hitler w rę czy ł 
s w y m  m ężom  zau fan ia , p rz e w id z ia ­
n y m  na cz łon ków  tego senatu, l is t  za­
p ieczę tow any , w  k tó ry m  us tan aw ia  
na  w ypa de k  śm ie rc i swego następcę.
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Od Wydawnictwa.

„Bierne nieposłuszeństwo'*
knm A n łnu/ann  n łf-^ łn  __

1300 KAJAKÓW ZBLIŻA SIĘ DO UJŚCIA 
WISŁY.

G D A N S K . Z b liża  się 1300 ka i& ków  
b io rących  u d z ia ł w s p ły w ie  k a ja k o ­
w y m  do m orza. P rz y b y c ie  s p ły w u  do 
p ie rw szych  ś luz  w  E in la g e  spodzie- 
w ane jes t 11 bm. w  p o łudn ie . P o w ita  
n ie  s p ły w a  przez p rz e d s ta w ic ie li w ładz  
p o ls k ic h , s tow arzyszen ia  sportow e  o. 
raz spo łeczeństw o  po lsk ie  w  G dańsku 
nastąp i na h e łm ie  m ię dzy  16 a 18 

. A *  Lho! cnie m ieśc i się  ko ń co w y  
p u n k t d ob ic ia  sp ływ u . S po łeczeństw o  
p o lsk ie  w  G dańsku pragn ie  przez jak - 
n a jh c z n ie js z y  u d z ia ł w  sp o tka n iu  za­
m an ife s to w a ć  sw o ją  łączność z Rzecz­
pospo litą  Po lską.

CZĘŚĆ ESKADRY WŁOSKIEJ PRZYBYŁA 
DO LIZBONY.

P o N T E  D E L G A D A . W  c h w il i
g d y  cala eskadra gen. B a ibo  wznosiła* 
się  w  p ow ie trze , uda jąc się  do L iz b o ­
n y , jed en  z h yd ro p la n ó w  spad ł w  m o ­
rze^ p rzyczem  czte re j cz łon kow ie  za­
ło g i o dn ie ś li raa y ,

Jeden z ra n n ych  zm a rł w k ró tce  w  
s z p ita lu . W Ponte D e lgada  pozosta ły 3 
h y d ro p la n y  w raz  z uszkodzonym  20 

w y s ta rto w a ło  do lo tu  do L iz b o n y .
1 o p e w n ym  czasie i  pozostałe 4 h yd - 
lo p la n y  w y s ta rto w a ły  w  k ie iu a k u  0- 
b ra n ym  przez eskadrę.

O godz- 15.45 os iad ło  szczęś liw ie  
na w odach p rzy  u jś c iu  rz e k i T ag  11 
h y d ro p la n ó w , dokonaw szy pow tó rnego  
p rze lo tu  przez Ocean.

Szeroko kom entowano u tra tę  w pły­
wu Gandhiego na masy hinduskie Jeno 
metoda biernego oporu jakoby znudziła 
się hindusom, wśród których dojrzew ać  
podobno poczęła akcja  oporu intensyw  
niejszego. Gandhi jakoby s tra c ił zwo  
enników. Było w tern w ie le  przesady 

lansowanej świadom ie przez angielska
DraSA nfinialna t/łńnn ■

ma-co począć z napływającemi w ciąż 
sami zwolenników Gandhiego

-  Rucb t0n. budzi poważny niepokój w  
sferach rządowych Anglji, k tóre  zdaią 
sobie spraw ę, że ten . pochód biernie  
nieposłusznych- może przybrać ka tas tro  
fa lne rozm iary Uwzględniając choćby 
liczebność ludności Indyj je s t fizyczna  
poprostu niem nżliw nśria „ i;b ...:!,-yCZn3

Szanownych P. T. Prenumera. 
torów, zalegających w opłacaniu 
prenumeraty, prosimy o wyrówna- 
nie zaległości do dnia 15 sierp, 
nia b. r., w przeciwnym bowiem 
razie zmuszeni będziemy pr2er. 
wać wysyłkę gazety.

a d m in is t r a c j a .

I

Angielską n . ,m ,  p r z y J S t  "sS t W  P»-

k r o n ik a .
K A fcE P U B A R Z Y K

Angielską flegmę przysłowioną zdynstan 
sow ała flegm a hinduska „Pochód n ie­
posłusznych- doAlm edahad, będący wy 
razem  protestu  przeciw ko Anglji nie 
usta ł pomimo aresztow ania Gandhiego 
raczej zyskał na siie. Policja angielska 
aresztu je  ciągle przybywające de Alme- 
dahad grupy „nieposłusznych". Ci nie 
pro testu ją , oddają się w ręce w ładz z 
całym spokojem i biernością Więzienia  
w  Almedahad są przepełnione. Angielska

mocy metod stosowanych dotychczas” 
W ięzienia Indyj 1 Anglji nie pomieszcza 
wszystkich „biernie nieposłusznych" 
mieszkańc ów Indyj, których liczba p rze­
kracza 10 krotn ie  liczbę ludności An- 
glji Anglja w ra z  z kolonjami 475 mil- 
jonow, bez kolonji 45  miljonów

Anglicy zdają sobie spraw ę, że sy­
stem aresztow ań nie doprowadzi do 
likw idacji oporu -  aż nadto jednak  

powodów, by obawiać się stoso-

Piątek.11 s ie rpn ia , f  Z uzanny T yp . 
W schód słońca o g. k.%7 Zachód 19 u

d y ż u r y  a p t f , ł i ,

i . ,  w S h
W  nocy z p ią tku  na sobotę: S ta ry  Rv- 

nek, S iedm iu  K am ien ic.

P ried  beatyfikacja Kró- 
lewej Jadwigi.

LOTNIK SZWAJCARSKI ZAGINĄŁ 
W AFRYCE.

L O N D Y N . S zw a jca rsk i lo tn ik  Ka- 
10I N auer, k tó ry  w  sobotę w y s ta rto - 
w a ł z Kapstadu  do lo tu  z P o łud n io - 
w e j A f r y k i  do A n g lj i ,  zag iną ł. O sta tn io  
w idz ian o  go w  sobotę w ieczór, g d v  3 
Mossamedes w  A n g o li le c ia ł w k le - 
ru n k u  swego p ie rw szego  e ta p u — odtąd  
za g in ą ł po n im  w sze lk i ś lad.

t e r o r y ś c i u k r a iń s c y  na  ż o ł d z ie
NIEMIEC

R Y G A . Prasa sow iecka  z w ró c iła  
o s ta tn io  uw agę  na zakonsp irow aną  
dz ia ła lność  u k ra iń s k ic h  u g ru p o w a ń  la  
szys to w sk ich  zagran icą , na czele z
r r S l Za(!'!ą N a c jo n a lis tó w  U k ra iń s k ic h  
(O U N .) p ik , Konow alca .

„K o m u n is t”  tw ie rd z i, że o rg a n iza ­
cja  K onow a lca  je s t od k i lk u  la t  f in a n  
sowana przez n ie m ie c k i sztab gene 
M in y  3 za po o b ję c iu  w ład zy  przez 
H it le ra , d z ia ła lno ść  O U N  znaczn ie  się 
w z m o g ła , H

D ążen iem  O U N  w  obecnej c h w il i  
je s t —  zdan iem  „K o m u n is ta "  —  p ro ­
w oko w an ie  w o jn y  oraz zam achy te- 
ro rys tyczn e . D la te go  też w  p ism ach  
te j g ra p y , n a c jo n a liś c i często p rz y p o ­
m in a ją  s trz a ł se rbsk iego  re w o lu c jo n is ­
ty  P r in c ip a  w  S ara jew ie , k tó ry  s p o ­
w o d o w a ł w o jnę  ś w ia to w ą  w  r, 1914,

A n a lo g ic z n y  s trza ł może sprowoko" 
w ać  now ą w o jnę , w  k tó re j —  zdan iem  
n a c jo n a lis tó w  —  U k ra iń c y  p o w in n i o- 
degrać w y b itn ą  ro lę , w y k o rz y s tu ją c  
sy tu ac ję  d la  sw o ich  ce lów . W ko ń cu  
p ism o  so w ie ck ie  zaznacza, że d z ia ła l­
ność O. U. N . je s t in sp iro w an a  przez 
N iem cy .

ODRĘBNA INTERWENCJA WŁOCH 
W BERLINIE.

P A R Y Ż . W ło ch y , m im o  ieh  d w u l i­
cow ej p o l i ty k i w obec N ie m ie c , zdecy 
dow ane są p rz e c iw s ta w ić  s ię  ja kn a je - 
n e rg iczm e j każde j fo rm ie  A nsch lussu , 
P o tw ie rdza  się dem entow ana począt­
ko w o  w iadom ość o in te rw e n c ji rządu 
w ło s k ie g o  w  B e r lin ie . In te rw e n c ja  ta  
o d b y ła  się w  sobotę i  m ia ła  charak- 
te r p rzy ja zn e j rozm ow y, w  czasie k tó ­
re j von  B u e lo w  o św ia d czy ł ambasado 
ro w i w ło s k ie m u , że N ie m cy  zaprzesta 
ną a n ty a u s tr ia c k ie j p rooagandy ra d io ­
w e j i na jazdów  lo tn ic z y c h .

LOT EKSPEDYCJI SOWIECKIEJ 
DO STRATOSFERY

W IL N O . W czo ra j, o godz. 6 te j 
rano  w y s ta rto w a ł do lo tu  do s tra to  
s fe ry  a lo tn is k a  m o sk ie w sk ie g o  balon 
sys tem u  „S tra p la n ” , Załoga sk łada  się 
z cz te rech  osób, ze znanym  sow iec­
k im  p ro fesorem  P ro kop je w em  na 
czele.

Pon iew aż zachodzi e w e n tua ln o ść ,

ze balon m oże opaść na te ren ie  pół" 
n o cn o -w sch o d n ich  z iem  R z p lite j po­
g ra n iczn e  w ładze  so w ie ck ie  z w ró c iły  
się  do w ła d z  p o ls k ic h  z prośbą o 
ew e n tu a ln e  u d z ie le n ie  pom ocy eksne- 
d y c u  n a u ko w e j i załodze balonu.

W  zw ią zku  z tem  pow iadom ione  
zo s ta ły  w s z y s tk ie  p o s te ru n k i K O P ’a i  
p o lic ji p ań s tw ow e j o m o ż liw o śc i lą . 
dow am a balonu sow ieck iego  i  o trzy - 
U3?»iy odp ow ied n ie  in s tru k c je .

NIEZWYKŁY FILANTROP - NISZCZYCIEL

w « iVn ? DJ! Ń Y W  P °bilŻQ stacR ko le j o 
w  ej D u r rn k rn t  w  D o ln e j A u s tr j i,  z o-
k n a  jednego z w agonów  przejeżdżają, 
jjego  poc iągu  pospiesznego W iedeń —  
Praga poczę ły się  sypać podarte  na 
po łow ę, au ten tyczne  b a n kn o ty  loo -szy  
im g o w e . ‘ 3

W ie śn ia cy , p racu jący  w pob liżu , 
r z u c il i  s ię  ła p czyw ie  na fruw a ją ce  w  
p o w ie trz u  ska rby  i  w  p rzec iągu  k i lk u  
nas tu  m in u t n azb ie ra li p o d a rtych  ban 
k n o tó w  na kw o tę  k ilk u n a s tu "  ty s ię c y  
sz y lin g ó w . N ieznany n iszczyc ie l ban­
k n o tó w , n a ty c h m ia s t po p op e łn ie n iu  
swego czynu, zm iesza ł się z in n y m i 
po d ró żn ym i i do te j po ry  n ie zosta ł 
odna lez iony .

Ja k  ju ż  poprzedn io  d o n o s iliśm y , w 
ram ach  m a jących  się  odbyć we w rze ­
ś n iu  u roczystości ko śc ie ln ych  na Ja- 
snej Górze, zapow iedziane są także 
u roczystośc i, zw iązane z b ea ty fikac ją  
K ró lo w e j J a d w ig i. P oczą tkow o  uroczy 
s tości te  zapow iedziane b y ły  na 17-go 
w rze śn ia , zos ta ły  je d n a k  z przyczyn 
od 0 0 . P a u lin ów  n ieza leżnych , przeto 
zone na dzień 24 września*. Do Cze- 
s to ch o w y  p rzybędz ie  w  ty m  czasie 
e p iskop a t p o ls k i, oraz p rym as W ęgier, 
k tó ry  po w rze śn io w ych  uroczystoś- 

,na cześć K ró ia  S ob iesk iego  w 
W ie d n iu  i Budapeszcie, w raz z pry­
m asem  p o lsk im , J. E. ks. ka rdyna łem  
H londem  p ragn ie  w z iąć  u d z ia ł w  u ro ­
czystościach  jasn og ó rsk ich .

Oyr. Mackiewicz w Często* 
Chowie. W czo ra j b a w ił w  Często­
chow ie  i  o d b y ł d łuższą  ko n fe re n c ję  z 
ko m isa rze m  M ad eysk in  n a c z e ln ik  w y . 
d z ia łu  pożyczek k o m u n a ln y c h  B anku  
G ospodarstw a  K ra jow ego , p. M ack ie -

 D z iś  i dn i następnych

KREW na PIASKU
W  ro la ch  gł. R U D O LF  V A L E N T IN O  i 

N IT A  N A L D I

?.ST? ficn łiK i Jiistynka
«-^,wJ.etna g ro teska  rysunkow a p. t.
K L E K S  MISTRZEM B O K S U
Nad p ro g ra m : P rzeg ląd  w yd a rze ń  na 

^ * j^ J J _ k u Ii^ ie in s k ie j - Param outu

eotm oKicn.
N ie  spa łem  całą noc— nie m og łem , 

i y ie  bo różnych  sprośności naopo­
w iad an o  m i o czę s tochow sk ie j p ły w a l­
n i i  p laży, nazw ane j p ods tępn ie  „B a ł-  
ty k ie m  , że nab ra łem  o n ie j w y o b ra ­
żenia, n ie  plaża to , lecz p laga  co na- 
p ro w a d z iło  m ą m y ś l na w spom n ien ie  
f i r m y  „P la g ę  i  L a ś k ie w ic z ” , k tó ra , ja k  
w iadom o, fa b ry k o w a ła  w  Polsce, n ie- 
w ła ś c iw ie  nazw ane, „ la ta ją ce  t ru m n y ”  
bo b y ły  to  racze j tru m n y  z n ieba spa- 
dające, jako , że n iko g o  jeszcze w  ae­
ro p la n ie  i  w p o w ie trzu  dotąd  n ie  cho­
w ano. W yob raża łem  sobie te w szys t* 
k ie  zdrożności, ja k ie  na ty m  .B a łty -  
k u *  w y c z y n ia ją  zb io row o  bezw stydne  
o s o b n ik i i  o sobn lezk i, p lażow icze  i 
p la z o w ia n k i, lub , g dy  k to  w o li:  p lażo- 
w ia n ie  i p lażankś.

P o s ta n o w iłe m  przeto  sp ra w d z ić  o- 
h ydę  osobiście, w  m yś l b a łam u tne j 
zasady: „czego oczy n ie  w idzą — tego 
sercu n ie  ża l* , k tó ra  to  zasada w v * 
raźn ie  daje w skazanie , by pa trzeć ta k , 
aby n ie  dostrzegać a dostrzegać to  
na co się n ie  spogląda,

N a jp ie rw  przedsm ak: au tobus na 
p ły w a ln ię  „ B a łt y k ” , S kąd inąd , bo od 
dośw iadczonych  p od ró żn ikó w  w ie m  
ze ta ka  bu jda  na resorach, po wybo-’

is ty c h  u lica ch  częs tochow sk ich  p rz y ­
p ra w ia ć  może cz łow ieka  z rów now ażo ­
nego o chorobę m orską , k tó re j n ieod- 
zo w n ym  p rze jaw em  je s t, że każdy, na­
w e t na jba rdz ie j s k ry ty  w  sobie cz ło ­
w ie k , w y  w nę trza  ć się  m us i serdecz 
n ie  i zgoła paskudn ie . Z naw cy  za le ­
ca ją w tedy  p ić w ód kę  na um ór, in - 
n i,— Boże broń n ie  b rsć do us t w ó d k i. 
N a jle p ie j k ie ro w a ć  się u m ia re m , po- 
ś ledn io , bacząc, że naw e t na jw iększe  
ilo ś c i a lko h o lu  n ie  przynoszą szkody 
d la  zd row ia , o ile  stosowane są z 
m ia rą .

P rze m yś ln y  K o rne l P lis , p lag f te j 
w y m y ś lic ie l, spec ja ln ie  kaza ł rozkopać 
drogę, by pasażerow ie au tobusów  m ie  
l i  w rażan ie , że ju ż  są na „B a łty k u *  
k ie d y  w ła ś c iw ie  dop ie ro  do p ra w d z i­
w ych  b ram  „B a łty k u *  dojeżdżają.

_ P ode jrzew am , że te  w szys tko  p lo t­
k i  o „B a łty k u * ,  to  ta ka  sama bu jda  
na resorach ja k  jazda  autobusem  m ie j 
s k im  do p ły w a ln i.  P lo tk i te p e rfid n ie  
rozpuszcza p raw dopodobn ie  sam w łaś ­
c ic ie l g w o li za robku  w iedząc, że w szyst 
ko na leży, czego n ie  należy i  ze 
w szys tko  w ypada , co je s t zakasane i 
ze n iczem  ta k  p ub licznośc i a le  znęci 
ja k  ob łudną  ob iecanką  obrady m o ra l­
ności.

Z resztą P lis , ten  w ym oczek  m o rsk i 
A m e ry k i przez to n ie  o d k ry ł— w zo ru je  
s ię bow iem  jed yn ie  na w ła śc ic ie la ch

k in ,  K tórzy re k la m ę  f i lm ó w  m ądrych* 
poucza jących  i  u m o ra ln ia ją c y c h  a 
w ię c  zg ó ry  skazanych na n iepow odze­
n ie , o p a tru ją  nap isem : *d la  m łodz ieży  
za b ron ion e*, ra tu ją c  przez to  repu tac ję  
naszej m ło d z ie ży  i  w łasne kieszenie .

z ł° ś l iw y m , o rd y n a r­
n y m , ta k im , k tó rego  z francuska  o- 
k re ś lą  się „ch a rn io *, m ó g łb y m  napisać 
w ie le  poz iom ych  p a s z k w ili p o rów n aw - 
czyeh. M ó g łb ym  użyć ok lepanych  n ie . 
d e lik a tn o ś c i w  rodza ju :

„N a  częstochow skim  „ B a łty k u ”  n ie ­
m a ty le  ba łw anów , ile  ich  ' je s t na 
p ra w d z iw e m . W p ra w d z ie  ta loka lne  
b a łw any  też za lew ają, ale p rzeważnie  
m m  kogoś ta k i ba łw an  zaiać zdoła 
ju z  je s t sam. za lany.
 ̂ Na p ły w a ln i „ B a łt y k ”  b a łw any jed- 

n a k  zdarzają  się rzadko, są spoko jne  
i n ie  m ogą  p rz yp ra w ia ć  cz ło w ie ka  
trzeźw ego  o m orską  chorobę” .

N a te m a t fią d e r (P iearonectes fle - 
sus) m ó g łb y m  snuć bezczelne in s y n u ­
acje w  rodza ju :

„N a  naszym  „B a łty k u *  p lu s k a ją ­
cych  się  w  w odzie  fią d e r n ie  w id z ia ­
łem , a te k tó re  w id z ia łe m  to n ie  b v łv  
m o rsk ie , choć n ie k tó re  z n ic h  b y ły  za” 
suszone i uw ędzoce a inne  znów  czuć 
by ło  dym em , tłuszczem , potem  i przed- 
te rn  i  m ia ły  żyw e j śc is łe j w ag i 85 k i-  
io  szt. bez ko śc i, lu b  20 k i lo  kośc i 
bas m ięsa. (d. c , n j

Odprawy dla nieetatowych 
pracowników kolejowych O g "

g ło szon o  urzędow e rozporządzenie  m i­
n is t ra  K o m u n ik a c ji o odpraw ach dla 
n ie e ta to w ych  p ra c o w n ik ó w  ko le jow ych  
z w o ln io n y c h  ze s łużb y . Rozporządze­
n ie  p rze w id u je , że p ra c o w n ik  n ieetato  
w y  z w o ln io n y  ze s łużb y  i n ie m a jący  
p ra w a  do zaopatrzenia  em ery ta lnego , 
o t iz y m u je  na żądanie  jedno razow ą  od 
p raw ę  w w ysokośc i m iesięcznego upo 
sazenia, pob ie ranego przed zw o ln ie ­
n iem , za każdy pe łny  ro k  s łużb y , n ie  
w ięce j je d n a k  łączn ie , ja k  w yn o s i w y  
nagrodzen ie  trzym ies ięczne .

K o le jo w i p ra co w n icy  n ie e ta to w i, 
z a tru d n ie n i ca  obszarze w o j. poznań­
sk iego, pom orsk iego  i ś ląsk iego , oraz 
na obszarze W .M . G dańska, pod lega ­
ją c y  o bo w iązu jącym  ta m  sp ec ja ln ym  
przep isom  ubezp ieczen iow ym  —  m ają  
p raw o do o trzym a n ia  o dp ra w y  ty lk o  
w  w yp a d ka ch , g d y  in s ty tu c ja  ubezpie  
czem ow a o d m ó w iła  im  bez ic h  w in y  
p rzyzn an ia  na leżnych  św iadczeń  em e­
ry ta ln y c h ,

Sekretariat Zw. Młodzieży 
Ludowej. S e k re ta rja t Z w ią z k u  M ło

S  m  m ieśc i sie PI2t f  u iic yN a jsw . M a r ji Panny 37 (II p ię tro ) i 
czyn n y  je s t we w to rk i i  p ią tk i w  go- 
dż inach  9— 14 i 16— 19.

n«WsS i?“ ik? Ikolars,f» ..Victor-
i ^ nJ edTẑ >  ,13 bm. sekcja  ko - . 
a rska K O b „V ic to r ja ”  Urządza w yc iecz  

kę  tu ry s ty c z n o  k ra joznaw czą  do Ż y w ­
ca i W is ły . Z b ió rka  o godz. 14, w y ­
ja z d  p u n k tu a ln ie  o godz. 15.

Kto Jen najlepszym strzel 
cem naszej dywizji! Na odby­
ty c h  w  C zęstochow ie  zawodach s trze ­
le c k ic h  7 d y w iz ji  p ie c h o ty  p ie rw szą  
nagrodę  o trz y m a ł s trze lec 74 p p 
L ib ic k i,  rodem  z Częstochow y.

Wjfnliti przetargu na prze* 
budowę domów- W czo ra j, w  Ma- 
g is tra c ie  dokonano o tw a rc ia  o fe rt na 
p rzebudow ę  dom u m ie js k ie g o  na szpi 
ta l oraz dom u p rzy  u i. św . B a rba ry  
na  dom  o p ie k i społeczne j. D o p rze tar- 
gu  zg ło s iło  się 6 f irm , w  tera 4 m ie j-  
scowe 1 2 zam ie jscow e. N a jtańszą  0- 
kaza.a  się o fe rta  p rzeds ięb io rs tw a  
budow lanego  G ospodarek i  B a jd e ck i 
p rze w id u ją ca  92 tys. z ło ty c h  na prze- 
budow ę g m a chu  na sz p ita l i  62 tys. 
z ło ty c h  na przebudow ę d rug iego  dom u 
na s ie roc in iec .

.
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Rozstriygnięcie konkur
su na plakat Wystawy.

Wczoraj o godz. 20 pod przewod­
n ic tw em  mec. L. M ężnickiego zebrała  
s ię  w m agistracie  specjalna kom isja  
w  cela  rozpatrzenia nadesłanych  pro- 
jek tów  na plakat propagandow y wy.  
s taw y  przem ysłu  częstochow sk iego .  
Do konkursu zg łoszono ogółem  19 prac. 
Pierw szą  i jak w iadom o jedyną na­
grodę w su m ie  100 zł. przyznano  
częstochow ian inow i inżynierowi kan­
dydatowi z Pragi p. Ryszardowi Or­
ganow i, autorowi plakatu nr. 10. N a­
grodzony projekt plakatu przedstawia  
się bardzo e fektow nie  zarówno w tre.  
ści rysunku jak i w w ykonaniu . W y ­
obraża on na tle sy lw etk i  herbu C zę­
stochow y sym boliczne  kolo trybowe, 
młot i czółenko tkackie ,  m otyw  po­
traktowany bardzo p lastycznie  i in te ­
resująco.

P ozatem  kom isja  wyróżniła  plakat  
nr, 2 i ar. 11 za artystyczne z u ży tk o ­
wanie m otyw ów  Jasnej Góry i korni- 
nów  fabrycznych.

Strajk sm  miejskich robotach 
publicznych trwa nadal. S y tu ­
acja strajkowa na m iejsk ich  robotach  
publicznych nie u leg ła  zm ianie. Strajk  
750 robotników, połączony z okupacją  
terenów  pracy trwa już od kilkunastu  
dni. W kilku m iejscach robotnicy u- 
rządzili sobie  nam ioty, ce lem  zabezpie  
czenia się  przed opadami atm osferycz  
nem i. Wśród strajkujących uwijają'się  
wieczorami różni agitatorzy, n a w o łu ­
jąc  do ekscesów . R obotnicy jednak  
nie  dają posłuchu podszeptom  agita- 
torów i zachowują spokój,

Egzsmlny w stępne w II glrnn. 
punstw. Dyrekcja P a ń stw o w eg o  G im ­
nazjum im. R. Traugutta w Często­
chow ie  zaw iadam ia, że egzam iny  
w stęp n e  dla synów  urzędników pań­
stw o w y ch  odbędą s ię  po wakacjach  
do klas V, VI, VII. Podania należy  
sk ładać w  kancelarjl g im nazjum  do 
dnia 18,VII br.

Wycieczka 3 dniow a eto Kry 
nicy. Zyd. Tow. Krajozn. urządza w  
dniach 13, 14 i 15 sierpnia w y c iecz ­
kę do Krynicy specja lnym  noeiągiem  
rozryw k ow e-w ycieczk ow ym  ’ z Kato­
wic.

U czestn icy  spędzą pełne 3 dni w 
w  górach, przyczem zw iedzą  piękne  
okolice Krynicy i Pienin. Koszt w y ­
cieczki z Katowic do Krynicy i z  po- 
wrotem zł. 13,40. Do Katowic uczest-  

i n icy  korzystają z 70 proc. ulgi.
Wyjazd z K atow ic  sobota 23.15. 

Wyjazd z Krynicy wtorek.
Zapisy przyjmuje i informacyj u- 

dzieia sekretarjat w  czwartek od 21 
do 23 oraz firma I Rząsiński II Aleja  
29 w piątek do 13 w  południe.

Ilość osób ograniczona.
Tragiczny zgon. Wczoraj oko- 

o godz. 18 I pól plut. 27 p. p. J. Z ie­
l iński podczas kąpieli w  p ływ aln i,  
w sk u tek  skurczu utraci! przytomność  
1 utonął, Tragicznie zmarły był zawo  
d ow ym  m uzyk iem  i grał w zespole  
orkiestry 27 p. p.

N atychm iast  w ezw any  naczelny le

JOZEF ZI ELINSKI
P d u t o n o w y  o r k i e s t r y  2 7  p . p .

Zmarł śm iercią  tragiczną ania 9 s ierpnia 1983 r., przeżyw szy  lat 32
W yprowadzenie  zw łok  z k ap licy  szp ita la  N .M .P .  na cmentarz  

na Kule nastąpi dnia 11 sierpnia br. o g od z in ie  lS-ej. " '

O p ow yższem  zawiadam ia Ksrpus PoM cersIii  27pp.
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kflTv 1 I m a  “ “J1 16 oezczynncsc i  roootm cy podjęli pracę
w ał w szy stk ie  w ^ b ło ń s k ie g o  na Zawodziu.

B e l l n i a t y  w  Ł o d z i  s Iq  z o r ­
g a n i z o w a l i ,  Na zjeździe „Belmia-  
ł ó w ” z terenu DOK. IV z rstał zorga­
n izow any  oddział łódzki koła b. ż o ł ­
nierzy 1 pułku B e l in y  im. Józefa P ił­
sudskiego .

W ybrany zar? ąd ukon sty tu ow ał się  
następująco: kpt. B udzyński Zyg
m unt —  kierow nik oddziału, inż .M ay  
zel Edm und —  zastępca  i skarbnik, 
W łodarski Józef —  sekretarz, Bla- 
m enfe ld  W iktor —  sam opom oc k o le ­
żeńska.

Jako siedzibę oddziału łódzkiego  
obrano lokal Zw iązku L egjon is łów ,  
Łódź, ul. Narutowicza 32 i pod tym  
adresem  oddział łódzki „Beliniaków"  
prosi o k ierow anie  korespondencji.

W lokalu usta lone  zosta ły  stałe  
dyżury sekretarza oddziału w e  wtorki 
i czwartki w  godz. od 17 do 20 tej 
(tel. 125-06).

W  pierw szych pracach oddziału  
przystąpiono do dokładnego ujęcia w  
ew idencję  w szystk ich  kolegów , za­
m ieszkałych  na terenie  DOK.  IV  oraz 
rozwinięto  działalność sam opom ocy  
koleżeńskiej ko legom , znajdującym  się  
w  trudnej sytuacji m aterja inej.“

Pow stan ie  nowej organizacji „Be-  
lin iaków",^świadczącej o żyw otn ośc i
i ruchliwości obozu leg ion ow ego  __
pow itać  należy z prawdziwą radością, 
tem byrdziej, g d y  s ię  zw aży, że w pro­
gram ie  prac oddziału jest  samopo-  
m oc koleżeńska dla tych, którzy znaj­
dują s ię  w krytycznej sytuacji m a  
terjalnej.

G o d n i e  r e p r e z e n t o w a ł  C z ę ­
s t o c h o w ę .  w rajdzie g w iaźd z is tym  
Ś ląsk iego  Klubu A u tom ob ilow ego  do 
W isły ,  który się odbył w  dniu 6 bro. 
przy udziale  znacznej ilości sam och o­
dów  z terenu w ojew ód ztw a śląsk iego  
i dalszych w yb itn e  m iejsce  zajęła Czę 
stoehow a, reprezentowana godnie  przez 
m łodego  kadeta trzeciego  korpusu  
częstochow ianina  p. Leona P io trow ­
sk iego . Młody kadet zajął drugie  m ie j­
sce  w rajdzie sam och od ow ym , zdoby­
wając p ierwszą nagrodę srebrną. P ier­
w szą  nagrodę złotą zdobył p. Kubina  
Fryderyk z Król. Huty, bratanek J .E .  
ks, biskupa dr. Kubiny. Zaznaczyć na 
leży , że p, P iotrow ski'  był najm łod­
szym  autoraobilistą m iędzy  u czestn i­
kami raidu.

Z l i k w i d o w a n y  s t r a j k  W czo­
raj robotnicy tartaku „L as” Rajeh- 
mana, strajkujący w  liczbie 50 osób  
otrzymali 8 proc. podwyżki i po d w u ­
dn iow ym  strajku przystąpili już do 
pracy.

Wczoraj rów nież po dw udniow ej  
bezczynności robotnicy podjęli pracę

320 zł. go tó w k i ,  sc h o w a n e j  w  k i e s z e ­
ni m a r y n a r k i .  Kradz i eż  z a u w a ż y ł  p 
G. dopiero  r a n o  przed  w y ś e i e m  00 
pracy .  Dziś w gronif j  s w o ic h  z n a jo ­
m y c h ,  n a u c z o n y  s r a u t n e m  d o ś w i a d ­
czeni em  p. G. p r z e p r o w a d z a  e n e r g i c z ­
ną k a m p a n i ę  za lokow aniem  w sze lk ich  
osz czę dn oś c i  w K o m u n a l n e j  Kas ie  0 -  
szczędnośc i  p o w ia tu  c z ę s to c h o w s k ie g o  
i n s ty tu c j i  da jącej  c a ł k o w i t ą  g w a r a n c j ę  
b e z p ie c z e ń s tw a  z ło ż o n y m  w nici w kła  
dom.

Goście francuscy p rs^ b iw iją  
f® Częstochowy w poniedzie-
ł e K .  Ja^ już donosiliśm y, przybyw a  
do C zęstochow y w y c ieczk a  katolików  
francuskich w' liczbie p o n a d  80 osób  
ze sfer du ch ow ień stw a , praw ników ,  
inżynierów , dziennikarzy, urzędników  
i s tudentów . W ycieczk a , na czele k tó ­
rej stoi  ks. pref,  D assonvil le  p r z y ­
będzie do naszego  m iasta  w  p on ie ­
działek, 14 b. m . o godz. 17.30,* o p u ­
ści gaś C zęstochow ę następnego  dnia, 
t. j, we wtorek, o godz. 2 0 . Z Często­
chow y g o śc ie  francuscy  udadzą s ię  do 
W arszaw y, stam tąd  zaś do Torunia i 
innych  m iejscow ości.

Garnizon częstochowski na 
uroczystościach wiedeńskich.
N iezależn ie  od obchodów uroczystości  
odsieczy  w iedeńskiej  na terenie  ca­
łego  kraju, n iezw yk le  imponująco za­
powiadają s ię  uroczystości te  w sto. 
l icy  Austrji, w  W iedniu . Jak się do 
w isd n jem y na sk u tek  zaproszenia  
w ładz austrjackich  na uroczystości  
do W iednia udaje s ię  d ość  l iczna re­
prezentacja w ojska  polskiego, do k tó ­
rej wejdą rów nież  przedstaw iciele  
garnizonu częstoch ow sk iego .

k t ó r e g o  of ia rą padł robotnik huty Sto  
fan K u b a n ia k  (Jodłowa 24). Kubaniak  
zatrudniony był przy czyszczen iu  rur 
g a zo w y ch  z  sadzy  i w chwili w y k o ­
nyw ania  tej  czynnośc i  u leg ł  n ieszczęś  
l iw em u  w ypadkow i, oparzenia szyi,  
pleców  r ą k  i lewej nogi poniżej kola­
na, Stan  jego n ie  je s t  groźny, K u b a ­
n ia k  przebywa na kuracji w  szpitalu  
Panny Marji.

F & t a l n y  u p s d e k .  Wczoraj w  
pobliżu ffebr^kj „G zęstochow ianki” ba­
wił s ię  wraz ze sw y m i rów now ieśn i-  
kam i 8 letni Lucjan Klimek. W pew-  
neJ ckw ilt  z n iew iadom ego  pow oda  
w ła śc ic ie l  budki z papierosami pchnął  
chłopca, tak fatalnie, że upadł on na  
z iem ię  i zw ichnął prawą rękę.

Nie bardzo op łacało  się. Do
przechodzącej ulicą  Jasnogórską pani 
Leokadji F o k só w n y  (Jasnogórska 32) 
onegdaj w ieczorem  doskoczył jakiś  
osobnik  i przemocą w yrw ał jej toreb­
kę, zawierającą d w ie  fotograf je, naka­
zy płatnicze  i przybory toaletowe. —  
Torebkę rabuś porzucił na ulicy, gdz ie  
znalazł ją jeden  z przechodniów.

Klucz xa 40 zł. Piotr S ło m ­
czyń sk i zabrał k lu cz  od lokalu, w  któ­
rym Konrad Bandura m iał restaurację  
i m im o, że Bandura kilkakrotnie  się  
już  do S ło m c z y ń sk ie g o  zwraca!, każ­
dorazowo o trzym yw ał odpow iedź od­
m ow ną. W końcu S łom czyńsk i zgodził  
s ię  zw rócić  Bandurze k lucz  od re sta ­
uracji pod w arunkiem  otrzym ania  
w zam ian  40 zł.

OBWIESZCZENIE 0 SPRAWDZENIU 
NIERZYTELNOŚCI

C H I R U R G
Or. Alfred Franke

(ul. Panny Marji 14;

p o w r ó c i ł
i p r z y j m u j e  ed godz i ny  4 m i n u t  30 

do godz .  b wjecz .

S y n d j k  tymczasowy masy  upadłości 
f irmy „Syndykat  Rolniczy Częstochowski" 
Spółka  akcyjna  w likwidacji  zawiadamia,  
że p. Sędzia. Komisarz drugi i ostateczny 
te rm in  sp raw dzen ia  wierzytelności  w y z ­
naczył  na dzień 21 wrześn ia  1933 reku o 
godz. 10-ej w Wydzia le  Zamiejscowym 
Piot rkowskiego Sądu Okręgowego w Częs 
toGhowie (ul. N. Marji P a n n y  51).

Sprawdzenie  odbywać się będzie w 
obecności  p. Sędz iego Komisarza mię­
dzy wierzycielami lub ich pe łnomocnika­
mi w drodze Kontradyktoryjnej .

Wie rzyc ie l e  upadłej  f irmy, 'k tórzy w 
dniu 21 wrześn ia  1933 ‘roku nie stawią 
się osobiście lub przez  swych pe łnomoc­
n ik ów  i nie dokonają sprawdzenia  swych 
wierzytelności  na mocy art.512 i 513 K.H. 
nie będą na leżeć do mających nastąpić 

podziałów, ..*aj ta
SYNDYK TYMCZASOWY 

Adwokat  W ła d y s ła w  B ie lc b r a c łe k

3.

wał w szy stk ie  m ożliw e środki ratun­
ku, Które nie dały jednak żadnego  
rezultatu, Okoliczność ta pozwala przy 
puszczać , że śmierć plut, Z ielińsk iego  
nastąpiła w sk u tek  udaru sercow ego.

Śmiertelny postrzał. Wczoraj 
około g. 17 ej 20-letni Andrzej Cioch  
w e  w si  Ł ugi (gm . Przystajń) w  chw i-  
1 > g d y  stał nad brzegiem  rzeki, na 
granicy  terytorjów polskiego i n iem iec  
kiego , został śm ier te ln ie  postrzelony  
w brzuch przez n ie m ie c k ie g o  strażni­

ka. Ciężko rannego Ciocfaa przew ie ­
ziono natychm iast do szpitala Najśw. 
i  anny Marji. Stan jeg o  budzi poważne  
obawy.

„Dziwna" benzyna. P. E. Slas  
k i kupił benzynę od w łaścic ie la  stacji 
benzynow ej, Tajełmera (ul. Panny  
Marji). Benzyna okazała s ię  zanieczysz  
czoną i bezw artościow ą m ięszan in ą  i 
m usia ł  ją p. S. w y la ć  na z iem ię  by 
u iedopuśc ić  do zan ieczyszczenia  m o ­
toru.

»Llpl(arze“ przy pracy. Korzy­
stając z c iem nośc i  nocy nieznani spra­
wcy dostali s ię  przez otw arte okno do 
m ieszkan ia  p. K onstantego  Godziem by  
(Chłopickiego 74) i w  czasie snu w ła ś ­
ciciela m ieszkania  przeprowadzili grun­
towną „rewizję”, skradli kiika sztuk  
garderoby m. in. garnitur m ęski oraz

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 16 sierpnia rb.
g i m n a z j u m  t o w a r z y s t w a  s z k o ł y

_______________ SPOŁECZNEJ (ulica S o w iń s k ie g o  36).

o o o  6 -KLASO WA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA

HELENY ZIELIŃSKIEJ ulica S o w iń s k ie g o  36.
- zapisy do wszystkich klas w kacceiarji ,  dawn. Gimnazjum Związkowego

„W spólnie#" PKP*. W  czasie  
słu żb y  posterunkow y P. P. spostrzegł  
obok toru k o lejow ego , w  pobliżu rzeki 
Konopki, trzech n ieznanych  osobników  
niosących  na p iecach  żelazo, skradzio  
ne na szkodę  PKP. Na w idok noli- 
cjanta osobnicy  ci porzucili n iesione  
żelazo i zb ieg li .  D ochodzenie  ustaliło ,  
że g łó w n y m  sprawcą kradzieży był  
16-letni Edward F igza ł  (Twarda 17), 
pom ocnikam i zaś byli 15-letni Karol 
Raźniak (Narutowicza 128) i 9-letni  
Stefan Pałka (Narutowicza 67— 69), 
Skradzione żelazo zw rócono do m a g a ­
zynu zasobów PKP,

K s i s i ł r e f s  w  W a r s z a w i e  s p o «  
w o d o w a ł s  o p ó ź n i a n i e  p o d ą  
g ó w  d o  C z ę s t o c h o w y .  Wczoraj 
u Koło godz, 21 Da dworcu G łównym  
w  W arszaw ie  zderzyły s ię  ze sobą na 
skrzyżow aniu  torów 2 parowozy po­
c iągów  tow arow ych , c iężk ieg o  typu,  
zatarasowując tor na linji, na którą  
doprowadzone są pociągi osobow e,  
m ające w yru szyć  z W arszaw y. W sk u ­
tek tego  zderzenia pociągi w y ru szy ły  
z WTarszawy zezn aesn etn  opóźnieniem .
I tak: pociąg  pośpieszny W arszaw a—  
W iedeń, który przybyw a do Często­
chow y o godz, 1.80 w nocy , przybył  
dopiero rano o gods. 4.22 (3 godzinne  
opóźnienie); pociąg  osob ow y  a W ar­
szaw y do Krakowa i Zakopanego spóź­
n ił s ię  o 2 godz. 9 m in. i przybył 
o godz. 6.45, zam iast  o godz. 4,36 ra ­
no; pociąg osobow y z W arszaw y do 
Żywca przybył do C zęstochow y o g. 
7.25 zam iast  o godz, 5.28.

Gs* poparzył robotniku. Na
terenie huty „Częstochowa" wydarzył  
s ię  wczoraj n ie szczęś l iw y  w ypadek

Ostrzeżenie.
N iniejszem  rstrzegem  Jana N ogę .  

m ieszkańca w si  Liszka Górna, że  o 
ile  nie przestanie zaczep iać  m nie  i 
napadać na m n ie  w  polu, sprawę sk ie  
ruję na drogę sądową.

H E L E N A  PASEK.

Z RADOMSKA.
— z posfedxeiti» Rscfy Po­

w i a t o w e j  W dniu 8 bm. odbyło s ię  
posiedzenie  Rady Pow iatow ej pod prze 
w o d n ic tw em  p. starosty  Ł abudzkiego  
i przy obecności naczei, w ojew. w yd s .  
rolniczego, p. Kełera.

S tosow n ie  do porządku dziennego,  
przystąpiono do w yboru radców do 
Izby Rolniczej.

Zgłoszono 5 l ist  a m ianowicie: l )  
Janow sk i,  Czubaj, 2) P leszczyńeki,  
Tomicki; 3) Potocki, Switeń; 4) Wa-  
i iń sk i ,  Czubaj; 5) W aliński, Krent. 
Z w ycięstw o  uzyska ła  lista  pierwsza: 
do Izby Rolniczej wybrano pp. Jano­
w sk ieg o  i Czubaja (BBW R.)

Po złożeniu sprawozdania za rok  
1932 33, uchw alono dodatkow y preli­
minarz, poczem  sprawozdanie z d z ia ­
ła lności Kom. Kasy Oszczędności za  
rok 1932 z łożył p. dyr. Kancler.

N astępn ie  odbyły  s ię  wybory 3 -eh 
członków  do Rady K. K. 0 . ,  do której 
przea g ło so w a n ie  w esz li  pp.: W aliński,  
W ładysław K owalski i Paplicki. W y­
sunięta  była rów nież kandydatura b. 
dyr. b-ku z iem iańsk iego , p. Andrzeje­
w sk ieg o ,  lecz nie przeszła.

Po om ów ien iu  w  w olnych  w nio­
skach spraw ogólnych , dotyczących  
prac w  pow iecie , p. starosta zam knął  
zebrania.

Pamiętajcie  o bezrobotnych.
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(z Radomska ciąg nalszy).
— „Czerwony N u r " .  W e- w s |

Łęg, gin. Kruszyna, pastwą płom ień1 
padł dom drewniany, należący do 
właść. maj. Kruszyna, p. Stefana L u ­
bomirskiego, dzierżawiony przez p. 
Kazimierza Cieleckiego. Pożar pow 
stał wskutek wadliwej konstrukcji  
przewodów komina. Straty wynoszą  
3.900 zł.

D o a k t  N r. Km. 324 1933-3.
O B W I E S Z C Z E N I E .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u  r e w .  i i  W a c ł a w  W o ź n ia k o w s k i  zam . 
w  R a d o m s k u  p r z y  ui. i’r z e d b o i sk ie ;  3 5 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K P.C. o b w ie s z c z a ,z e  
w  d n iu  22 s i e r p n i a  1933 r. od g od z .  12-tej 
n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  R u c li l  B o r z y k o w ­
sk ie j .  o d b ę d z i ę  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u ­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  H i e r o n i m a  l / o f  
j i  S i e m i e ń s k i c h  w  j e g o  l o k a l u  w  S i ln ic y ,  
g m .  Ż y tn o ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z p i a n i n a ,  
r a d i a ,  b iu r k a ,  o to m a n y ,  sz a f  i in n y c h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  910 zł. , k t6  
r e  m o ż n a "  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn. 2 s i e r p n i a  1933 ro k u .
K o m o rn ik  W .  W e i n i a f c e w s k i

lP W B T U  C I | i r i C H B W S M t f i i l .  
z oankowic.

NOWOWYBUDOWANY DOM LUDOWY.
Dzięki energicznemu zarządowi Stra^ 
iy  Ogniowe) w Dankowicach, gra. Kuź 
niczka, składającemu się z pp. Ryszar­
da Kreczmera, Antoniego Kocznura, 
Jana Boreckiego, Piotra Kozaka i in­
nych, przy poparciu ludności wsi Dan­
ko wice, wy budowano piękny dom lu ­
dowy.

W  jednej z sal mieszczą się przy­
rządy Straży, a w drugiej odbywają  
się zebrania, odczyty, przedstawienia  
etc. Tam też znajdzie pomieszczenie  
spora bibljoteka ludowa, założona nie­
dawno z inicjatywy p. Jana Kreczme- 
ia , która funkcjonować będzie już w 
b. miesiąca i czytelnia pism, wśród 
których nie braknie przedewszystkiem  
„Słowa Częstochowskiego”.

Z PANEK.
ZW. PRACY OBYWATEL. K O BIET.

Wśród wielu orgauizacyj, istniejących  
na terenie gminy Panki, znajduje się 
jedna może najżywotniejsza, o której 
dotychczas nigdy nie wspominaliśmy,  
a zasługująca na uwzględnienie ponie­
waż jest najmłodszą.

Dnia 26 marca 1933 roku z in i ­
cjatywy małżonki komisarza straży 
granicznej, p. Marji Steciakowej, z o ­
stało zwołane zebranie pań, na btó-

BUQBVIOSZ SPE-

m t t i  r o o m .

rem p. Steciakowa zapoznała uczest­
niczki ze statutem Związku Pracy O 
bywatelskiej Kobiet, statut związku  
oraz jsgo cele zostały ze zrozumie­
niem przyjęte, poczem zgłosiło się 25 
członkiń, z pośród których wybrano 
zarząd oraz komisję rewizyjną. Dnia 
2 kwietnia odbyło się pierwsze zebra­
nie, na którem po omówieniu spraw 
związkowych, m. in. postanowiono u- 
rządzić święcone dla ubogich z Panek  
i 15 kwietnia t. j. w  wielką sobotę  
wspólnemi składkami zaopatrzono 19 
rodzin w artykuły pierwszej potrzeby, 
oraz bieliznę dla dzieci.

Zabrania Związku odbywają się  
punktualnie 15 go i 30 każdego m ie ­
siąca. 30 kwietnia na zebraniu odbył 
się odczyt o Konstytucji 3 Maja, w  
maju odbył się odczyt o wychowaniu  
dziecka, tudzież uchwalono urządzić 
zabawę taneczną .czerwców kę.” Dnia 
11 czerwca urządzono ioterję fantową, 
połączoną z zabawą taneczną, z k tó­
rej to imprezy część czystego zysku 
przekazano na pomoce naukowe przed 
szkoła, na straż pożarną, na Związek 
Strzelecki i ubrano kompletnie jedno 
biedne dziecko, które przystępowało 
do komunji św. W tymże miesiącu  
odbył się odczyt o „Znaczeniu morza 
dla Polski”. W lipcu urządzono przed 
stawienie amatorskie, z którego czy­
sty dochód w sumie 20 zł. przeznaczo­
no na rzecz Ligi Morskiej.

Jak wynika z powyższego sprawo­
zdania za 1 szy kwartał, działalność 
Zw. Pr. Ob. Kob. należy zapisać po 
stronie „Ma” dużo intensywnej i p o ­
żytecznej pracy, którą prowadzi n ie ­
strudzona działaczka w walce o n ie ­
podległość, p. Marja Steciakowa przy 
współudziale miejscowych pań.

Wspominając pierwszy raz o i s t ­
niejącej i tak miłej organizacji, ape­
lujemy do wszystkich pań na terenie 
gminy, które dotychczas do tej orga­
nizacji nie należą, aby niezwłocznie  
zgłosiły swój akces_ przystąpienia do 
tej organizacji, gdyż program pracy 
jest zakrojony na większą skalę, w y ­
niki podamy po zrealizowaniu. W or­
ganizacji tej skupić sią winny wszyst  
kie zdrowo myślące panie, a plony 
ich pracy będą r»bf:tQ.

SJĘBV, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — wprawi® 
t E K a R ł - B E N T ¥ S T I t

Unikajc ie  pa r taczy  d en tys tycznych!  
gdy* im n iew olno  do ty k ać  s ię  p a c jen tó w

(D z. Ust. N r. 54 poz. 476) 
b ro szu rę  w y jaśa .— otrzym ać trioźna w księgarn iach , 
v A dm inistracji p ism a .C zy s to ść” lub od autora L»- 
Itsrza - D en tysty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, Aleja Najśw. Panny M arji (i A leja) nr. 10.

Popierajmy ŁOPP.

Z KRAJU.
=  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK MO 

TOCYKLOWY. Szosą z Koaiegiów on 
Myszkowa wracali onegdaj m o to cy k ­
lem  dwaj urzędnicy wydziału pow ia­
towego w Zawierciu: inspektor dróg 
samorządowych T. Stosik i drogomistrs 
Dąbrowski, który kierował motocyk­
lem. W chwili, gdy przejeżdżali obok 
w si Lgota z powodu śliskiej w tym  
miejscu drogi, jak również z powodu 
dość szybkiej i nieostrożnej jazdy ,m o­
tocykl wywrócił się, a siedzący na 
nim urzędnicy zostali wyrzuceni na 
Grogę, doznając poważnych ogólnych 
potłuczeń.

Po udzieleniu im pierwszej porno 
cy przewieziono ich na kurację do 
domów.

i e S W I A T A i
Przeds iębiors two,  kradnące 

samochody na zamówienie.
Kryzys gnębi także zawodowych  

przestępców. Dowodzi tego zdem asko­
wanie pewnej niezwykle sprytnej ban 
dy złodziei samochodowych w Argen­
tynie.

Złoczyńcy przekonali się, że kra­
dzieże samochodów na zapas nie ren- 
tują się, gdyż niema nabywców na­
wet na stare, zręcznie odnowiowe s a ­
mochody, nabyte za tanie pieniądze.

Postanowiono zatem kr<-.ść sam o­
chody tylko na zamówienie, gdy znaj­
dzie się klijent za omówioną z góry 
cenę. Naturalnie klijent nie śmiał wie- 
dzieć g tem, że samochód, który 
miano mu dostarczyć, pochodzi z kra­
dzieży. Zamawiał poprostu wóz uży­
wany, nie znając jego pochodzenia.

Wódz bandy posiadał dokładną 
kartotekę, zawierającą w szystkie n u ­
mery i opisy kursujących w Buenos  
Aires samochodów.

Ilekroć zgłaszał się klijent, naka­
zywał swoim ludziom wystarać się o 
wóz wskazany. Sprytny organizator 
takiego systemu sprzedaży samocho­
dów miał jednak pecha.

Jeden z klijentów otrzymał żądany 
wóz w oznaczonym terminie.

Był bardzo zadowolony, tembar- 
dziej, że nabył taki sam wóz, jaki po,- 
siada jego brat. Okradziony zaś brat 
dziwił się skąd u swego brata widzi 
swój samochód. Gdy bracia zoriento­
wali się w sytuacji, zawiadomili po­
licję, która aresztowała pomysłowych  
złodziei.

U i i ł f i z j B ?  t l i  s r z e i  M\$ą*
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64) P O W I E Ś Ć .

„Najstraszniejsza zemsta — dodał 
głos Rudolfa — “nie zdoła wym yślić  
okropniejszej kary. Biada! biada ci! 
Będziesz widział, jaki los cię czeka i 
nic cię od niego nie zdoła uchronić. 
Doznaj przyszłość”.

Zdawało się Bakałarzowi, że ma 
wzrok przywrócony. Otworzył oczy, 
zobaczył.

Lecz to, co zobaczył, takim go 
.strachem przejęło, że krzyknął prze­
raźliwie i ze snu się obudził.

LIST. — DAW N A ZNAJOMOŚĆ.
Dziewiąta biła na zegarze, kiedy  

pani George weszła cicho do pokoju 
Marji. Sen młodej dziewczyny był tak  
lekki, że się zaraz obudziła. Promie- 
iie zim®wego słońca przez różowe f i ­

ranki rzucały jaskrawe światło na po 
kój i lekko zarumieniły blade lica 
Marji.

— Cóż, moje dziecię, — rzekła pa 
j i George, siadając na łóżku Marji i 
całując ją w czoło, — jakże się dziś 
masz?

— Lepiej, dziękuję pani.
— Czy nie zbudzili cię dziś bar­

dzo rano?

— Nie.
— Tem lepiej. Biedny ślepy z sy ­

nem, którym wczoraj dano nocleg na 
folwarku, chcieli wyjść o świcie; ba­
łam się, żeby cię nie przebudził hałas 
przy otwieraniu bramy.

— Biedni! czemu tak wcześnie wy 
szli?

— Nie wiem; wczoraj wieczór, gdy  
ci się lepiej zrobiło, zeszłam do kuch 
ci, żeby ich zobaczyć, ale obaj byli 
tak znużeni, że już poszli na spoczy  
nek. Lecz widzę, że źle spałaś, masz 
jeszcze oczy czerwone.

— Prawda, i miałam sny okropne. 
Śniła mi się kobieta, co mnie w  dzie 
ciństwie męczyła; zbudziłam się z 
przestrachu.

I Marja rzuciła się na szyję swe) 
przybranej matki i twarz ukryła w jej 
łonie.

— Co ci jest, Marjo? przestraszasz 
mnie.

— Daruj mi, pani; nie w iem  d la­
czego od dwóch dni serce mi_ się ścis  
ka. Mimowolnie zalewam się łzami, 
mam czarne przeczucia... zdaje mi 
się, że mnie jakieś nieszczęście ma 
spotkać.

Pani Georga chciała uspokoić Mar- 
ję, gdy wtem  Klaudyna zapukała do 
drzwi i weszła do pokoju.

— Czego chcesz?
— Piotr przyjechał z Arnouville 

kabrjoletern pani Dabreuil i przywiózł 
bardzo pilny list do pani.

Pani George przeczytała głośno, co

następuje:
„Kochana pani George, jeśli 

mi wielką chcesz wyświadczyć  
przysługę i wybawić mnie z kło 
potu, przyjeżdżaj zaraz do mnie. 
Nie wiem sama, co robić, mój 
mąż pojechał do Pontoise z w e ł­
ną; w tobie tylko i w Marji mam  
nadzieję: Klara ściska swoją ko­
chaną siostrę i czeka jej z n ie­
cierpliwością. Przyjeżdżaj na j e ­
denastą na śniadanie. Szczera 
przyjaciółka.

— Co to może być? — rzekła pani 
George do Marji.

— Czy pojadę z panią? — spytała 
Marja.

— Lepiej byś może zrobiła, zosta­
ją w domu, bo dziś jest baidzo z im ­
no. A ie rozerwiesz się w Arnouville; 
okryj się dobrze, a przejażdżka pójdzie 
ci na zdrowie.

W pół godziny po tej rozmowie 
pani George z Marją wsiadły do duże­
go kabrjolatu, takich zw ykle w okoli­
cach Paryża używają; powóz ten za­
przężony w jednego silnego konia, 
szybko toczył się po miękkiej drodze, 
wiodącej od Bouqueval do Arnouville.  
Trzask bicza oznajmił przybycie Marji 
i pani George; przy wysiadaniu z ka- 
brjoletu, pani Dubreuil z córką w eso ­
ło i serdecznie powitały oczekiwanych  
gości,

Kiedy Klara rzuciła się na szyję 
Marji, la spostrzegła ze zdziwieniem,

że panna Dubreuil, zamiast dawnego  
ubioru, nosi ubiór wieśniaczki.

— Jakto? i ty, Klaro, przebrałaś 
się po wiejsku? — całując ją spytała  
pani George.

— Wszak ona we w szystkiem  mu  
si naśladować swoją siostrę Marję, — - 
odpowiedziała pani Dabreuil.

Zaraz po wejściu do sali, Klara po 
sadziła Marję przy sobie, dała jej naj 
lepsze miejsce przy kominku, u s łu g i­
wała, brała ją za ręce, ściskała, nazy­
wając ją niedobrą siostrzyczką, nako- 
niec wymawiała jej łagodnie, że tak 
rzadko bywa.

— Cóż się więc stało kochanej pa 
nj? — rzekła pani George — i w czem  
m ogę jej usłużyć?

— 0! w wielu rzeczach. Pani za­
pewne nie wie, że folwark ten jest 
wyłączną własnością księżny de Lu- 
cenay.

— Otóż samej księżnie, albo jej 
pierwszej pokojowej opłacamy dzier­
żawę, Księżna taka jest dobra, choć  
nieco żywa, że aż miło m ieć z nią in 
teresa i mój mąż i ja skoczylibyśmy  
dla niej nawet w ogień. Jednakże do 
piero od przeszłego roku księżna za­
częła upominać się w  terminie o na­
leżną jej za dzierżawę ratę; dawniej,  
zdawałoby się, że nigdy nie potrzebu­
je pieniędzy, szczególnie tak drobnej 
sumy. Teraz zaś jest zupełnie co in­
nego.

C. d. n.
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